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*  Z  p o d r ó ż y  d o  L i s k a .  A tam  po co tak ie g o ?  
zapytac ie  m oże. Oto je s te m  przyjacie lem k a m ie n i ,  n i e ­
d r o g i c h ,  ale takich jakim j e s t  kam ień  nad L isk iem . P rócz  
tej rom ansow ości  czy ro m a n ty c z n o ś c i , czy jak  wam się 
tam  bedzie p o doba ło  nazwać  ten  cel mojej podróży, jes t  

jeszcze  i >nna okoliczność  która mię tam p o p c h n ę ł a , w p ra ­
wdzie  p o w in o w a ta ,  ale przec ie  t ro ch ę  o d m ie n n a ,  a ta j e s t :  
i e  K am ień nad L isk iem ,  n ie  in  natura  ale jako  u tw ó r  Ale­
xandra  F red ry ,  je s t  jed n ą  z pierw szych poezyj , k tó rą  o d -  
czytałem ; a taką r z e c z ,  jak to u z n a c ie ,  m ep rzeb acza  się 
j atwo ani a u to r o w i , ani j eg o  u tw o r o w i , ani nareszc ie  p rz ed ­
m io to w i ,  który tam  t rak tow ano .

Tylko też n ieoczekujcie  tu  o d e m n ie  czegoś a la 
f r ip p lin .  P rócz  tysiącznych  a tysiącznych innych  przyczyn, 
k tó re  mię tu bronią  przed takim u ro sz cz e n ie rn , m ógłbym  
się tu  jeszcze  i z a s ta w ić ,  że Stara Sól to p rzec ie  n ie  P a ­
ry ż ,  nie R z y m ,  lub inna  jaka  s to l i c a ,  a góry  ok o ło  Ustrzyk, 
jakkolw iek  po trzebu ją  ham ulca  , to ć  p rzec ie  n ie  żad n e  Alpy 
Szw ajca rsk ie  a tem  m niej jakaś  tam  Sahara. Nic tu więc  
n ie u s ły s z y c ie , prócz  że jec h a łe m  ciągle ś ród  zbóż i ł ą k , 
a te  osta tn ie  ciągły się  czasami aż po pod sam  gośc in iec .  
N iech tam sob ie  jak  k to c h ce  gani mój g u s t ,  ale  ja naszej 
łąki ro z k w i t ł e j , łąk i  w m ies iącu  c z e r w c u , n ieo d d a łb y m  za 
żaden  w świecie  park  a n g ie l sk i ,  za żadne  k w ia ta rn ie ,  c ie ­
p la rn ie ,  szklarnie  czy jak  s ię  tam  z o w ią ,  choćby  były za­
p c h an e  i sam em i kameliami lub roślinami z p o d  sam ego  
równika. Mam n a w e t  p o d e j r z e n i e , że j e s t  więcej takich  
p rostaków ,  a ten  nasz  znarow iony  g u s t  ch cąc  łaskaw ie  t łu ­
m ac zy ć ,  to  chyba o w em  S z y le ro w sk ie m : „Sie  (die Alien) 
e m p fa n d e n  n a t i i r l i c h ; w ir  e m p f in d en  das  Natiirliche.

Z towarzyszem  mej podróży  (mówiąc tu n a w i a s e m , 
to p o d ró ż  bez towarzysza ja k  życie bez towarzyszki,  tylko 
jak  w jed n y m  tak w d ru g im  razie t rzeba  się  tein k o n te n to -  
wać co się  d o s ta ło )  m o g łe m  rozm aw iać  tylko po  n iem ie ­
cku. Po  wymianie kilku s łów  zapyta łem  g o , czy nie j e s t  
Saxonczykiem  ? O dpow iedzia ł,  że j e s t  B adeńczykiem  ; a więc  
n ie  o bardzo wiele się  om yli łem . Był to k u p i e c , h a n d lu ją ­
cy z e g a r a m i , lecz nie teini a la P a t e k , ale owem i poczc i-  
w em i sobie  ś c i e n n e m i , ze spo rym  białym  cyferbla tem  
0 czterech  czerwonych różach  po rogach .  O pow iadał  m i , 
że handel  tym ar tyku łem  prowadzi  już  od  dw udz ies tu  l a t ,  
a jed y n em  jiolem jeg o  p rzem y słu  są  W ęg ry  i Galicya. 
Zszedł on juz  z n iemi w tych dw ó ch  krajach  każde m ia ­
sto , każdą w ło ść ,  w s tąp i ł  do każdego d w o r u ,  nawiedził  
każdy k lasz to r ,  zajrzał do każdego  b row aru  a n a w e t  i do 
n ie jednej  lepianki.  Galicyą p rzenosi ł  nad  W ęgry ,  a to dla 
zdrowszego  powietrza  i obfitej wyśmienite j  w ody  źródłow ej.  
Tak ie  upodoban ie  sobie  k ra ju  z pow ie trza  i wody, nie  j e s t  
zapew ne  zwyczajne w człow ieku  p rzem ysłow ym . W w szczę ­
tej  rozmow ie  naszej wpadliśmy zaraz na d ro g o ść  obecną .  
Nie s ięgał  on da leko p Q j ej przyczyny, i k to wie czy nie 
m a  słuszn ie .  „Nicht K r i e g ,  und  d e rg le ichen  —  die  K a r to -  
fe lk ran k h e i t  hat die M enschheit  g e s e h ia g e n ! ” j e s t  jego  d o ­
s łow ne  w yrażen ie .  Jak  s ię dom yślać  m ożna  wychwala ł  d a ­
w n e  czasy, a m ianow ic ie  owe kiedy to obywatel  Galicyi 
, ,m e  targując  się  płacił m u  za jego  zegar „po  8  Złr. m. k. 
d o  sw ego  b row arku .” Blisko dwadzieścia  lat tem u  jak  p rze ­
m ieszk iw ał  przez pa rę  lat stale  w Krakow ie.  M ó w i ł , że ten 
czas do  najszczęśl iwszego w' sw em  życiu policzą. „ J a k o ś  
tam  lud dziwnie  wesoły” wyrażał s i ę ,  i n iezapom nia ł  też 
także  o s ław ne j  ówczesne j  tam kawie sześciogroszowej.

Słysząc że mu tak znana  cała Galicya a szczególniej 
też okolice  K r a k o w a , spy ta łem  go o Wiśnicz.  Miałem zaś 
tę  p rz y cz y n ę ,  że to m e m ie jsce  r o d z in n e ,  a wydaliłem  się 
z n iego  dzieckiem b ę d ą c , i dwa razy tylko p o tem  w ży­

ciu i to na  k ró ć iu ch n o  do n iego  zajrzałem. Gdy mi z a p e ­
wnił  z u p e łn ą  z n a jo m o ść  tego  m ie j s c a , zapytałem  ęo  dalej 
pó ł  żar tem  a p ó ł  na  p ra w d ę :  „a żyje też jeszcze Fa jbuś  ?” 

Nieśmijc ie  s i ę ,  , , F a jb u ś ’’, jakiś źydek z W iś n ic z a ,  
p o d o b n o  handlu jący  w in e m ,  i „Marczyński", tam eczny  oby­
watel miejski,  są to j e d n e  z pierw szych wyrazów a przy­
najmniej p ierw sze  dwa nazwiska  k tóre  w m em  życiu za­
pam ię ta łem  , a k tóre  oba z owej m ieśc iny  w y n i o s ł e m . 
a więc  n iem o g ą  mi być jak tylko cennem i.  „Der Fajbuś ?” 
rzek ł  uc ieszony B a d e ń o z y k , wiedząc już  że to m e gn iazdo  
rodz inne  i zrozumiawszy, ze mi tą w iadom ostką  uc iechę  
s p r a w i , „w idzia łem  go dopiero  przed  dw om a tygodniam i , 
siwy jak go łąbek  , i z d ługą  aż do pasa brodą.  W y b acz ­
cie mi tego  F a j b u s i a , nie  widzia łem go nigdy w ż y c i u , 
tylko ten  wyraz u tkw ił  mi jak o ś  w p a m ię c i ,  ale zdało mi 
się  w tej c h w i l i , żem jak ieg o ś  pa trya rchę  uwidział.  1 p o ­
trzeba  było up ływ u aż po łow y ż y c i a , jakie jś podróży  n o ­
cnej (gdyż  z moim  towarzyszem  zs iad łem  się o jedynaste j  
w nocy) ,  i u s t  cudzoziemca, p rzyby łego  gdzieś  tam z d r u ­
giej kończyny E uropy ,  aby us łyszeć  je d e n  z na jw cześn ie j ­
szych pamięcią  pochw yconych  wyrazów, i u j rzeć  postać  
kryjącą  się  pod  n im. W ybaczycie  mi go  p ręd ze j  g d y  wam 
co w sp o m n ę  i o drug iej  postaci.  „A M arczyński ?” zap y ta ­
ł e m  dalej m eg o  to w a rz y sz a ; ale o Murczyńskim n ic  nie 
wiedział. Do tego zaś M u rczy ń sk ieg o , dz ieck iem  b ę d ą c ,  
b y łem  w prow adzany  czy też wnoszony  na ręku .  P a m ię tam  
jak dziś zegar  z k u k u łk ą  i książki folianty na s tole  , j e g o  
zaś sam ego  tylko jak  p rzez  m g ł ę , ale jakby m ieczn ik a  
z Maryi. Zegar  z k u ku łką  u su n ą ł  się  z czasem z pamiąci  
a właśc iw ie  z m y ś l i ; ale książki folianty kiedy n iek iedy  
p rzed  oczyma stawały, n a w e t  p rze su n ę ła  się  czasem  m y ś l , 
czy też u ow eg o  M urczyńsk iego  n iem ożnaby  znaleść  jak ich  
daw nych  książek polskich. Razu tedy j e p n e g o , p rz e jeż d ż a ­
jąc  nie zbyt daleko od  W iś n ic z a ,  w stąp iłem  um yśln ie  do 
m ego .  Zaszedłszy  na ry n e k  z a p y t a ł e m , czy je s t  lub czy 
był tu  jaki  Marczyński ? Było to w kró tce  po p o łu d n iu .  
W skazano  mi w rynku  d o m , a przed  nim siedzącego  na 
ł aw eczce  s taruszka. Zbliżyłem się do niego i p rz ed s ta w i­
ł e m  m u się jako  daw ny znajom y. Naturalnie  że m ię  ani 
znać m e m ó g ł ,  ani p a m ię ta ć ,  ani p rzypomnieć.  W p ro w ad z i ł  
m ię  do pokoju  —  zegaru  z kuk u łk ą  już  n ie  b y ło !  Zapyta­
łem  go o rodz inę ;  zaczął od  małżonki.  „Um arła  vigesima  
A p r i l i s !” ( ro k u  n iep am ię tam )  rzek ł  z w idoeznem  rozczu­
leniem. Niby naw iasow o odezw a łem  się , że s ły sza łem  że 
posiada  ład n ą  bib lio teczkę z d aw nych  po lsk ich  k d ą ż e k ,  
i czybym jej też m e  m ógł poznać. „Było t o ,  było" rzekł 
s ta ru szek  z jakim ś rzewnym  u śm ie c h e m ,  „były  tam  'w o lu ­
m in a  leg u m , lecz to wszystko porozpożyczali  ode  mnie  
w o k o l ic e ,  i p o d o b n o  już przy nich z o s t a ł o ” Na stoliku 
leżała książka r o z ło ż o n a ;  spo jrza łem  do m e j ;  było to p r a ­
wo łac ińsk ie  w texcie łac ińsk im . Z ow ego w y ra ż e n ia , 
k tó rem  w sp o m n ia ł  na  śm ierć  swej m a łż o n k i , i z toj ksią­
żki k tórą  sob ie  czy tyw ał,  s iedząc  zapew ne  przed sw ym  
d o m em  na ław eczce  czy też na  kamieniu  (bom tego  d o ­
brze  n ieuw ażał) ,  poznajec ie  jakiej  to był daty  s ta ruszek  
i jak iego  typu  obywatel m ieszczanin  z d a w n e g o ,  m a ł e g o ,  
polskiego miasteczka.

Nadm ienia  się  t u ,  że po naszych m ałych  m ia s te ­
c zk a c h ,  jak  wszędzie  tak i w Galicyi,  a szczególnie j  tez 
w Galicyi z a c h o d n ie j , m ożnaby może u d aw nych  mieszczan 
n ie jed en  co do ksiąg znaleść  szacowny zabytek.  Takiemt 
są n. p. Z akliczyn ,  W o jn ic z ,  Czechów, C iężkowice i l - P- > 
gdzie  to jeszcze  obywatelki w złotych czapkach i w czerw o­
nych jub k ach  z b iałemi królikami c h o d z ą ,  i u k tórych to 
jeszcze m ożna  widzieć ow e wysokie  korki u bucików, do



jak ich  to  n a s i  p rz o d k o w ie ,  w dow ó d  zręcznośc i  z jedne j  
a n ieo g ra n ic z o n eg o  zaufania z d rug iej  s trony, strzelali.  Św ięć­
cie s ię  o w e  d a w n e  s tad ła !  owe d aw ne  niew iasty  i m e ż e ! 
c h ę ć  m ó w ić  m ężow ie .  (D. n.)

*  W rogi cyw ilizacji, termity. (Dokończenie.) 
T a  k o p u ła  o s t ro k ręg o w ata  przec ię ta  j e s t  w ś r o d k u ,  w w ysoko­
ści jed n e j  trzeciej części g m ac h u  c a ł e g o , rodza jem  wielkiej 
p łask ie j  terassy ,  na  k tórą  wychodzą  wszystkie o twory  galeryi ■ 
a dla ła tw ie jszego  p rz ec h o d u  z p ię tra  na p ię t ro  , rodzaj w e w n ę ­
trznych w sch o d ó w  kręn o n y ch  , o p asu je  ze ś ro d k a  ca łą  tę  
kopu łę .  Ta przes t rzeń  p r ó ż n a , od te ra ssy  do w e w n ę trz n e ­
go szczytu kopuły ,  s łuży  do  u trzymania  równej  t e m p e ra tu ­
ry w e wszystk ich  w ew nę trznych  galeryach .

Poniżej  terassy ,  na pow ierzchni  sam ej  z i e m i , w zno­
si s ię  pa łac  kró lew ski .  J e s t  to d ługa ,  p ó ł  łokc iow a  k o m ó r ­
ka  sk l e p io n a ,  o g ruhych  śc ia n a c h ,  p rzedz iu raw iona  u do łu  
m ałem i  o tw o ra m i ,  d o s ta teczn em i  dla przejścia p racow nic  
i żo łn ierzy ,  lecz nad to  m a łe m i ,  b.y król lub królowa 

m o g l i  się  p rzec isnąć  przez  nie. Pa łac  k ró lew sk i  otoczony 
je s t  na  oko ło  m ałem i k o m ó rk a m i ,  s łu ż ąc em i  na  pom ie­
szkanie  s ł u ż e b n i c o m , k tórych o g ro m n a  ilość zajęta je s t  
k ró lem  i k ró lo w ą ,  a w tow arzystw ach  te rm itów  ta ostatnia 
n iep o ró w n an ie  większą gra  ro lę .  Do o b w o d ó w  w e w n ę ­
t rz n y c h  śc ian  samej k opu ły  p rzyp ie ra ją  d uże  kom ory ,  s łu ­
żące  za sk ład  rozm aitego  g a tu n k u  g u m m , z najw iększą 
p ra cą  zb ieranych  przez p ra c o w n ic e ,  rów nież  jak  soków  r o ­
ślin n a jd o sk o n a le j  w ysuszonych .  Powyżej pa łacu  k ró lew sk ie ­
go  , po nad nim i po nad izbami posługaczy  d w o r u , wzno­
si  s ię  jeszcze  je d n a  k o p u ł a ,  k tórej w ie rzcho łek  s łuży za 
p o d s ta w ę  p i la s t ro m  i k o lu m n o m ,  w znoszącym  się aż do 
w ie rzch o łk a  i podp iera jącym  kom órk i  o sk o ru p io n e  g l ina ,  
a w ew ną trz  w ys łane  d rzew em  i g u m ą ,  w k tó rych  się  w y -

jaj® kró lew sk ie  , p rzynoszone  tam  przez p racow nice  
i na jtrosk liw iej  p ie lę g n o w an e  przez te  o s t a tn i e ,  aż do cza ­
su  wykłucia  s ię  ich. Poniew aż  wilgotno -  c iepła  t em p era tu ra  
tych p a łacó w  sprzyja rozwijaniu się  grzybów, kom órk i  tych 
poko ik ó w  d z ie c in n y c h  obrasta ją  nierr^i i dostarczają  p o k a r ­
m u  w ylęga jącym  się gąs ien icom  , k tó rych  kształt  zupełn ie  
p o d o b n y  do kształ tu  p ra c o w n ic ,  j e d n o  ty lk o ,  że n ieco 
m nie jsze  i bielsze od tych osta tn ich .  Ilość tych pokoików 
dz iec innych  j e s t  n iezm ierna  , bo n iezm ie rna  też j e s t  p ło ­
d n o ść  k r ó l o w e j , k tó ra  co s e k u n d y  znosi  jajo.

W  sam ym  ś ro d k u  pa łacu  kró lew sk iego  spoczywa zwy­
kle k r ó lo w a ,  k tóra  z p ięk n eg o  skrzyd latego  owadu po tw or-  
żieje w tej niewoli .  B rzuch  jej  wzrasta  tak n ies losunkow o , 
n e  k iedy  reszta  ciała zachow uje  tęż sam ą  wie lkość  co i da ­
wniej , to ten g ru b ie je  o dwa tysiące razy w ię c e j ,  a d ł u ­
gość je g o  d o chodzi  ćwierci łokcia .  R ozum ie  s i ę ,  że ta 
b ied n a  k ró lo w a  z miejsca  sw ego  ruszyć s ię  na krok nie 
m oże  , bo n ie  j e s t  w stan ie  udźw ignąć  się  , waży bowiem 
więce j  niz trzydzieśc i  tysięcy p r a c o w n i c , tern bardziej więc 
skrzyd ła  są dla mej n iep o trzeb n e  —  i n a tu ra  też jej  je  o d ­
biera  w tej sam ej  c h w i l i , w której d o s tęp u je  zaszczytu 
w yboru  na k ró low e .  B iedny jej m a łż o n e k ,  na k tó reg o  b a r­
dzo nie wiele  zważają posługacze  kró lew scy ,  kształtu  sw e­
go nie z m ie n ia ,  lecz sm utny  obchodzi  tylko w ko ło  swoją 
m a łż o n k ę ,  i po  całodziennym  takim t rudzie  odpoczywa 
gdzieś przy jej boku .  Cały roj pos ługaczy ,  z łożony z p ra ­
cownic  i żo łn ierzy ,  z najw iększą troskliwością  obchodząc  
w okó ł  królowej zawsze w jed n ą  s t r o n ę ,  znoszą  jej jad ło ,  
a zbierają ciągle j a j a , które jak m ó w i ł e m , co sek u n d a  
z n o s i ,  i w tej p rzeraża jącej  p łodnośc i  swojej t rwa  j e d n a k o ­
wo przez cały ciąg roku.

k ied y  się  jaja wyklują w k o m órkach  w sp o m n ian y ch  
w y ż e j ,  i wykarmią g rzybem  m ik ro s k o p i jn y m ,  obrasta jącym  
je  z w e w n ą trz ,  stają  się  wówczas p raco w n icam i i razem 
z n iem i chodzą  na roboty,  po  ż y w n o ść ,  do  p o s łu g  kró lew ­
skich  , i tym p o dobnych  zajęć .  K iedy się  p raco w n ice  ze ­
s ta rze ją ,  zwlekają  z siebie d aw n e  c ia ło ,  wyrasta im duża 
g łowa z ząbkow anem i rog o w em i szczękam i i przem ieniają  
się  w żołnierzy . Ten wyższy stop ień  w h ierarch ii  towarzy­

s tw a ,  daje  im p raw o  odpoczyw ać  po swoich zno jach  g a -  
s ien iczych ,  i tylko dopi lnow ując  ro b ó t  p raco w n ic ,  lub za ­
c iągając  warty, doczekają  się  t rzeciej  p rzem iany  swojej.  
W ła śn ie  w ep o ce  deszczów p e r y o d y c z n y c h , gdy się  te p o -  
czwarki zes ta rze ją ,  p ęka  b łona  skóry  ich c ia ł ,  i wydobyw a 
się z tam tąd ład n y  skrzydlaty o w a d e k ,  k tóry  ujrzawszy n a -  
k o n iec  światło dz ienne  po tak d ług iem  o c ie m n ie n iu , ro ja ­
mi m iryad  wylatuje z gniazd sw oich .  Ale nie d łu g o  cieszy 
się  używaniem  tej s w o b o d y ; w godzin  kilka skrzydła  t e r ­
m itów  usychają  pod sk w arem  s ło n eczn y ch  prom ien i  i sp a ­
dają  one  na z ie m ię ,  by się s tać  p a s tw ą  o g ro m n ej  liczby 
czyhających na nie p taków  i ow adów . Zaledw o  kilka ich 
.zdoła ochron ić  się  od zn iszczen ia ,  jeżeli p rzypadek  p o p r o ­
wadzi w tę s t ro n ę  robo tn ice  i żo łn ierzy ,  którzy walcząc 
u noszą  je  z s o b ą ,  a wybraw-zy  sam ca i s a m ic ę ,  idą z ak ła ­
dać nowe gn iazdo ,  k tó re  nowo obrana  królowa s ta ra  się  
w kró tce  zaludnić.  l a k ie  j e s t  życie tych zmyślnych o w a ­
dów  . takie są dzieje ich p rzem ian  i wygubiań  na raz c a ­
łych  pokoleń . Obmyślna p rzyroda  ogran icza  bowiem  ro z ­
sze rzan ie  się  i s to t ,  k tóre  zbyt są p ło d n e ,  otaczajac  ie w ro ­
gami czyhającemi na n i e ;  inaczej bowiem  z aw ład n ę ły b y  
z ie m ią ,  kosz tem  innych  i s t o t ,  k tó reby  wyniszczały w m ia­
rę rozpościeran ia  sw ego  w ładania  ; ażeby zaś nie zatracić  
ca łk iem  rodza ju ,  p rzy roda  obdarzać  je  zwykła tą b e z m ie r ­
ną p łodnośc ią  , bez której w yginę łyby n iechybnie  w bardzo 
k ró tk im  czasie.  R ów now ażyć  wynadgradzar iiem  w je d n e m  
u jm y  w d r u g ie m ,  je s t  celem  sił  przyrody.

Naturaliści zwykli po ró w n y w ać  s to su n k o w ą  wielkość 
g m ach ó w  stawianych  przez człowieka , z to rui k tó re  w zno­
szą termity , i to p o ró w n an ie  bardzo  n iekorzystne  j e s t  dla 
p ierw szych .  Największy g m ach  jaki człowiek wzniósł  d o ­
t ą d —  są piramidy, a z nich najwyższa p iram ida  C l ie o p s , 
ma wysokości 4 2 8  s tóp  francuzkich  czvli dz iewięćdziesią t  
jed e n  razy przewyższa w ysokość  średn ie j  m iary  wzrostu  
człowieka .  Gmachy zaś te rm i tó w  p rzech o d zą  wysokością  
tysiąc  razy m iarę  ich wzrostu  , *  raczej ich d ługośc i.

W ię c  owad  taki nikły, taki d robny, wznosi gm achy  
przed które u ii dum a ludzka korzyć się  m u s i ;  grom adzi  się  
w to w arzy s tw a ,  k tó re  rz ą d n o śc ią , ł a d e m ,  p r a c ą ,  i p o św ie ­
cen iem  wstydzą  człowieka.

*  H a s y  p o lsk ie  w  1 J .  w i e k u .  W  Dreźnie  w r. 
1 6 1 5  E lek to r  Jan  Jerzy urządził  wielki k o n c e r t ,  na  którym 
p rzedstaw iano  historją  Holofernesa .  Z aproszono  m uzyków  
całej  E u ro p y  do udzia łu w tym koncerc ie .  P rzybyło  9 1 9  
śp iew aków  i 5 7 6  muzyków. Najwięcej podziw u wzbudzały 
o lbrzymie basy p o lsk ie ,  na k tórych g ra ł  k rakow ian in  , R a ­
packi.  Osin m ułów  zaprzędz  m usiano  d o w o z u ,  na  którym  
te basy wieziono z Krakowa do Drezna. Przy basach  była 
d ra b in k a ,  p 0 której skaka ł  w d ó ł  i w górę  Rapacki z sm y ­
czkiem w r ę k u , chcąc  wydobyć niższe lub wyższe tony. 
Aby odpow iednie  tym basom  wydobyć tony co n trę  -  w io lo -  
nowe , dy rek to r  k o n c e r tu ,  G ru n d m a u s ,  kazał na p a g ó r k u ,  
na k tórym  dawano k o n c e r t ,  nawiązać  na skrzydłach  od w ia ­
t raku  l inw ę o k rę to w ą ;  pi łą w ydobyw ano  z niej s to so w n e  
tony .  Gdy wszystkie bębny  były za s ł a b e ,  więc  us taw iono  
m o ź d z ie rz e , na k tórych z nu t  s trze la ł  n ad w o rn y  artylerzysta .

Między śpiewakam i była niejaka Bigazzi z M e d jo la n u ,  
która z takiem wysileniem g łos swój chciała wynieść  
nad  w tó ru jące  jej in s t ru m en ta  , iż t rzeciego  dn ia  u m a r ­
ła. Skrzypek  Giovanni Sco p p io  z K rem ony  najwyższy wy­
w o ła ł  en tu z jam ,  g rając  za p lecym a na skrzypcach. Rapacki 
na basach  i s tu d e n t  R u m p le r ,  śp iewak  -  b a s i s t a , z taką 
siłą oddali  jed n ą  a r i ę ,  iż cała publika  drżała.

*  C e n y  Zboża. Nasi go sp o d a rze  obawiają się b a r ­
dzo znacznego  spadku  cen zboża , a to z p ow odu  wielkiego 
przywozu z W ołynia  i Podola  rosyjskiego.  Tym czasem  pi­
szą z tam tych  p ro w in c y i , iż i tam ceny  są s to su n k o w o  
bardzo  znaczne .  Kupcy o descy  zakupili  na Podo lu  i U kra ­
inie  na pn iu  pszen icę  po rs.  3  kop. 5 0  za korzec. W  o- 
kolicach Dubna pa rę  po 75 złp. sp rzedano .  Koło S ław uty
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pszenica i żyto po 2 4  zip. płaci się. Przyczyną tak wy­
sokich stosunkowo cen jest brak zasobów , tegoroczne 
w  przecięciu średnie u r o d z a je .  Na Ukrainie ponad Dnie­
p r e m , na pograniczu Cbersońskiej G u b e rn u , posucha wio-

. 1  „ .„vnalifa tak iż rolnicy ziarno na zasiew senna wszystko w ypama, j
teraz kupują. W  innych okolicach Ukrainy szarańcza ca ł­

kowity plon zniszczyła.

* S to w a rzy szen ie  do podniesien ia  rolni­
ctw a  W  Wiedniu zamierzają na wzór powszechnej in -  
stytucyi dla handlu i rzem iosł ,  utworzyć towarzystwo, k tó ­
rego celem ma być podniesienie rolnictwa w państwie Au- 
stryjackiem. Zasady tego towarzystwa zostały juz przed­
łożone rządowi do zatwierdzenia. Chce ono nietylko samo 
nabywać posiadłości g ru n to w e , ale także i cudze majętno­
ści administrować i rozmaite gałęzie gospodarstwa rolnego 

radą ,  czynem i pożyczką wspierać i podnosić.

* W yrób ok ow ity  Z trocin. F a b r y k a n t o w i  l i -  

k w o r ó w  Belfer w  P f o r z h e i m  u d z ie lo n y  z o s t a ł  na 10 lat  

p a t e n t  za  w y n a le z io n y  p rz e z  n i e g o  s p o s ó b :  w y ra b ia n iu  s p i ­

r y tu s u  z t r o c i n  d r z e w n y c h .

P r z y j e c h a l i  do d. 5. sierpn ia  do Lw ow a.

P P . Hip. Łęczyński. Józ. Kalapus z Liska. W oj. Ś liw iński z B e- 

reźnik. łó z . Leszczyński z Złoczow a. W ład. M niszek z Ostrow a. P io tr 

Jaszow ski z Przem yśla. Mik. Ju rystow ski z Spasa. Ant. Sokołow ski 

z Ł onia. Grzeg. Zadurow icz z W iednia. Józ. Z łotnicki z Krakowa. Józ. 

B ieńkow ski z Brodów . F ranc. Ł ozińsk i z Jaśn isk . Józ. R ozborski z P i- 

wody. S tan . S ob iesk i z Żółkwi.

PP . Jan  Zabłotow ski z Buczacza. P io tr Borczyński z OzomTy. 

Mich. Kastin z P rag i. Alfr. hr. Althan. Adam hr. Szem bek z Krakowa. 
Lud. Mayer z Lubienia. Kon. Lew icki. Edw. Podlew ski z Brzeżan. Józ. 
K orw at z Rom anowa. F ran c . W iszniew ski z M agierowa. F r a n c .  D obrzań­
ski z Lubaczowa. Józ. Paluszyński z Ulicka zarem b. Mich. Ulicki. Eug. 
S trzeleck i z W yrow a. Józ. Zegestow ski z Bochni. P io tr. Łodyński 
z W iszenki. F ranc. Szerdem  z Bełżca. Jan  Balko. Jan  h r. Dunin z Sam ­

bora . Karol Horn z Skonieczyna. Józ. h r. D rohojew ski z Balic. Karol 

W 'idm ann z P ru s.

W yjech a li do d. 5. sierpnia ze Lw ow a.
PP. Alf. M łocki do Ł opatyna . Józ. D rzewiecki do Rem anowa. 

Mik. Soko łow ski do  Buska. Fel. S ebastyańsk i. S tan. Sobieski do Żół­

kwi. Jan  Gidlewski do  Lipska. Alex. Batowski do Kulikowa. Tom . C heł- 

chow ski do Bełżca. Kaz. hr. W odzicki. Szczep, h r. R enard. Kon. hr. 

S iem ińsk i do Krakow a. Fel. Reyzner. F ranc . P ie trow sk i do Laszek. 
Bron. W itosław sk i do Tuligłów . L eop. Ł ysakow ski do  Baligrodu. Lud. 

Dolański do Rakowa. Edw. M icewski do Turzan. Alex. hr. Czacki do 

K rechow a. Fel. O elberg  do Janow a. Fel. Gnoiński. W inc. C hytry do 
Stryja. Jul. L ato row sk i do Derzowa. Otto. L ów enberg  do Brodów .

PP. Mich. R ozborski do Teysarow a. Kon. br. B runicki do Lu­

bienia. Alf. Buciński do Rzeszowa. T eod. B ielecki do  G ródka. Jan 
K riegshaber do Krakow a. Jó ze f N apadjew icz do M ościsk. Agen. h r. 

G ołuchow ski do Skały.

Kurs telegrafow any z W iednia 6. sierpnia.
A ugsburg za 100  złr. 
H am burg za 100 tal. b ranco 
Londyn za 1 funt szterl. 
Medyolan za 300  lirów  
Parvz za 300  franków  
Agio duk. ces. . . .

1 0 2 7/ s
7 5 %  

10.2 '/, 
102 '/, 
1 1 9 %

Pożyczka S°/0 . . .
Akcye banku . . . .  
Kolej pó łnocna  . . .
Obi. ind ...............................
Nowa pożyczka z lo teryą 
Pożyczka narodow a

84

2 8 7 7 '/ ,
7 7 %

1 0 6 % ,
85-%6

D zisiejszy  kurs lw ow ski.

Dukat h o l e n d e r s k i .........................................................
Dukat cesarsk i . - .....................................................
Pó łim peryał zł, r o s y j s k i ............................................
Rubel p a p i e r o w y .........................................................
Rubel s reb rny  rossy jsk i . . . . . . . . .
Talar p r u s k i ......................................................................
Polski kuran t i p ięciozło tów ka . . . . .  
Galicyjskie listy zastaw ne za 100 zł. bez kuponu 
Galicyjskie obligacye indem izacyjne bez kuponu
5 proc. pożyczka narodow a ................................
S reb ro  . . .  .........................................................

\G otów ką tow arem

|  z łr. | kr. złr. |k p

4 40 4 U
4 47 4 50
8 14 8 18

1 35 1 36
1 29 1 31
1 10 1 11

80 30 81 50
76 20 76 45
85 10 85 30

— — — —

Lwów, 30. lipca.
N dzisiejszym  — rg u  p łacono  :

K orzec pszen icy  ozimej 
„  Zyta -
„ Jęczm ienia 
„  Owsa 
„  Grochu -
,,  Hreczki -
„ Ziemniaków 
S ag  drzewa bukow ego -  

„  S osnow ego 
C entnar siana -  

„ słom y -
G arn iec  30  stopniow ej okow ity bez opłaty

p o d o

złr. | kr. złr. ( k r.

_ 9 24 11 18
- 7 50 8 20
- 6 — —
- — — — —
_ — — — —

■— — — —
2 18 2 48

- 12 — 12 3 0

- —
38 4 4

-
— — —

35

Pasieka w ulach Dzierżona.
5 n a j l e p s z e  i n a j t a ń s z e  p r a w d z iw e  u le  D z i e r ż o n a ,  i j ak  o s a d z a ć  i p i e l ę g n o w a ć  w  n ic h  P * " * 0^  J ° 8 0 * 
; n a p i s a ł  z w ł a s n e g o  d o ś w ia d c z e n ia  Julian  L ubieniecki —  z ry c in a m i .  —  N a k ła d e m  w y d a w c y .

J a k  b u d o w a ć  
bem n a jp r o s t s z y m
Lwów 1856 . —  W yborne dziełko to zawiera następujące przedmioty:

O d d iia l  I. B udow a  ulow  D zierżona . § 1 Ul Dzierżona, § 2. O ddzia ł II. M anipulaeya w  ulach D iierło n a .
M ateriały na u le Die D z ie rżo ń ; g 3 . Miary sto jaków  !
D zierżona; § 4- Podział ula we środku , § 5 . Zbudowani 
D zierżona z b ru sp w ; § 6. U rządzenie sto jaka w e ś ro d k u ; |  7. Z b u - 
dow anio lażaka z brusów  i tegoż urządzenie w e w n ę trz n e ; § 8 ' S ł<>jaki
D zierżona z k loców  ; § 9. Dzierżony z desek  c ienkich  fu trow ane po
w ie rz ch u ; g 10. Stojak Dziorżona podw ójny (bliźniak),- g U -  Leżak 
p o d w ó jn y ; g 12. T ró jn iak i, czw ó rn iak i, szóstaki B zierżona, Paw ilony;
8 13. B ezdenki D zierżona; g 14. P odkłady  i nakrycia ułów  Dzierżona.

15 . M anipula-

ary stoiakOw . leżaków  Cya w ulach Dzierżona, g T e ' "  Ó' nalepianiu w osku  do snozów ; g 17.
5 . Zbudow anie s to jaka J a d z e n ie  rojów  w  D zierżonach; g 19 .. Dalsze pielęgnow anie. rojów

w D zierżonach; § 20. Zaopatrzenie  roja na m io d ^ 'w o -
w anie z pszczołam i p rzezim ow anem i; § 4 2 .  fodD ie ram e  m iouu . 
sku  z  D zierżonów ; § 23. O dnow ienie robo ty  w  D z i e r ż o n a c h .  
W yjm ow anie i zakładanie p la strów ; § 25 W ypędzanie  i nad ^  
p szczó ł; g 26 W ym yw anie m atek w  ulach  D z ie rżo n a ; g 27 "
rzyściach  ułów  D zierżona; g 28 . D odatek najp rostszy  u l D z i e r z

Dziejka tego dostać można w kancelaryi T warzystwa gospodarskiego we Lwowie i w Krakowie, w red*kcj^ ^
jaeicla tlow >wetro we Lwowie i u w ylaw ey J. Lubienieckiego w Przemyślanach. Cena egzemplarza 1 złr- n *
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C. k. uprzyw.
jp^w  "mbsimś

a u s tr y a c k ie
( 1 - 3 . )

Towarzystwo zabezpieczenia
w *  ara:-er.,

przez

swoją główną ajencyę

i  FLQRVANA SINGERA
W E LW O W IE

(u lica  w yzsza  o rm ija ń sk a  1. 144- m iasto ).

podaje z powodu nadeszłych żniw  do wiadomości, że przyjmuje

z a b e z p i e c z e n i a  w s z e l k i c h  z i e m i o p ł o d ó w
przeciw

s 2 k o d  o m  o g n i o w y m ;
uprasza tedy PR gospodarzy, aby raczyli z podobnemi zabez­
pieczeniami udawać się bezpośrednio do głównej ajencyi lub 
do niżej pomienionych ajentów, którzy chętnie wszelkim zlece­

niom tego rodzaju zadość uczynią:
IV B e łz ie , P.  Am broży  Dor. Neupauer.  
« Borszczowie  P. M ichał  Niemczewski.
• B rn d a c h ,  P. S p ad k o b ie rcy  po S.

Minczelesie .
« Brzeźanacli  P. E m a n u e l  Mori.
« B rzo s tk u ,  P. Maryan Mysłowski.
« B rzo zo w ie ,  P.  A. Jakubowski.
« B u cza czu ,  P.  Ignacy  Czerkawski.
« Czern iow cach , P.  W ilhe lm  Alth.
« Czorłkowie,  P.  Mojżesz F rankel.
« Dolin ie ,  P.  J ó z e f  Traunfellner.
« D o m b ro w ie , P. Jo n asz  F ranke l .  
i  Drohobyczu, P.  D om in ik  L ardem er .  
« D u k l i , p ,  ś a u l  Goldenberg! '
* G orlicach , P.  Ignacy Lukas iew icz .
« D ró d ku , p. Mojżesz Kunstler .
« G w o z d zc u , P.  Sew eryn  Koszowski. 
« H o r o d en c e , P .  Grzegorz Axentowicz.

W  Jagieł n i c y , P. W o lf  Harlig.
« Jaros ław iu ,  P.  Saul Segalla.
« Jaśle,  P .  S tan is ław  Nowakiewicz.
« Jazłowcu ,  P. Jakub  Amrach.
* K a łu s zu ,  P.  W in cen ty  Sch les inger .  
i K o ł o m y i . P.  Selig  W iese ibe rg .
* K o peczyńcacl i , P. Sa lam on Goldstein. 
« K o rczyn ie ,  P. Kornel Terlecki-
« h u t a c h , P. P io tr  Grabowicz.
« L i s k u ,  P. Adam Borejko.
« L u b a c zo w ie , P. Mojżesz Feu e r .

W e  L w o w ie ,  P.  Mieczysław Darowski.
* « P. R om uald  Krzyżanowski.

W  M ielcu ,  P .  Marek K le inm ann .
« Mościskach,  P. Jó z e f  Barb.
« Podli ojcach , P. W in cen ty  Kluk Klu- 

czycki.
■ P rze m y ś lu ,  P. E dw ard  Machalski.

W  B a w i ę , P.  Jan  Distl.
« S am borze ,  P. F. C. Gilatowski.
'  S a n o k u ,  P. F ranc iszek  Dr. Pitka. 
« Serec ie ,  P. R e c h e n b e rg  & S te inberg .  
" S o k a lu ,  P. Adolf Dr. F r iedberg .  C 
« S ta n is ła w o w ie , P. Jó z e f  Segalla .
« S tr y ju ,  P.  Naftali Halpern,
* S t r z y ż o w i e , P. Jan  Zajączkowski.
* Tarnowie,  P. W ilhe lm  Gazda.
* T arnopo lu ,  P.  Michał Perl.
« T r e m b o w l i , P. Izak Drezdner.
* Uhnowie,  P. Kornel  B orzem ski.
* Zaleszczykach , P. Jó z e f  Kodrębski

i spółka.
* Załośc.ach, P. Ł azarz  Dr. Minezeles.
* Z a r z e c z u , P. F e rd y n a n d  R unge .
" Złoczowie ,  P. A. Gottwald.
* Ż ó łk w i ,  P.  Ju l iusz  Nahlik.

I>° d zisiejszego  num eru d o łączon a  je s t  jed n a  rycin a  mód.

Wydawca i odpowiedzialny za redakcyę: W. KANIĘCIU. W drukarni zakładu narodowego im Ossolińskich.
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